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G o s p o d a r s t w o  R o i

U w a g i  o u s y c i u  w r o l n i c t w i e  N i t  ru m  
c z y l i  mu t e r y  i u n i w e r s a l n e j ,  

tlzecz przez Ferdynanda B i e s i e k i e r s k i e g o ,  gospo­
darza sys tematu wielopolowo-płodozmiennegó , atou-  

ka Towarzystwa ekonomicznego w Prusieeb.,
1 ( l> o k o ń c z c o i e.)

Nakoniec n smhie , w P o m a r z ą  a a c h ,  sam 
zdziwiony zostałem , gdym spostrzegł duży k rzak  
owsa wyrosły na półtrzecia ło k c ia , k tóry  liczył 
w sobie sześćdziesiąt kisciastych odnóg; wyrw a­
wszy takowy, przekonałem  s ię , że tylko z jedne­
go z iarka swój początek b ierze: dochodziłem  za­
tem , eo było powodem do tak  w ielkiej płodności; 
a przejrzawszy m iejsce wzrostu, spostrzegłem  i>li- 
*bo korzeni leżącą ęrnpę zlanego przez ogień 
sb o ia , m ającą widocznie dużo cząstek saletry; 
było to bowiem przód dwoma laty miejsce pożaru. 
To zdarzenie tym bardziej mię przekonało o tern,

n e.

co poprsednicze wypisy nara objaw sftją i daje i » 
powód dó w niosku, że gdyby użyć można cii.- r o ­
ślin pomocy, jak ą  nam chemia jeszęze lać, może,  
sztuka podobno zwyciężyłaby d a tu rę , ,.,k, £P
przez nadanie płodności, roślina przesnać • m a  ». 
natury w teikość i jakość, zmieniłaby w menstritm. 
Ponieważ zaś we wszystkich p rzyw iod ło : yeh p >. 
wyższych wyjątkach i w juojem przckoum m -, aby 
nadać ziarku tę w ielką płodność, n.i-t r 11 m (ualetra) 
jak  widzimy pryncypalnie d sin ia , dla i nu w i ę ­

kszego nas przekonania, rozbierzm y tyiko, dzisiej­
sze nosze pognoje, których używamy dfo zbogace- 
nia żniw naszych, a  ajrzuiuy >v tychże se- . . 
cząstki^soli. liozbierając chemicznie co jest 
mentacya zgniła w m ierzwach, przekonać ało un>- 
żeniy, iż w tenczas, kiedy organicznych isto t, jest 
przyzwoicie odwilżona mass a ,  w ystaw iona «» 
działanie powietrza i przyzwoity stopień ciepła, 
wówczas ta  massą fe rtuea in jac , euw y.a z o, wie-
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Irni  Tiwasofód, a rojąc się , rozgrzewając i od-  
wilżająe, wydaje z siebie wielką ilość gazu wo­

rd urodnego , węglistego , siarczystego, fosforyozm * 
go i kwasu węglowego; po skończonej zaś gnili* 
źnie eóż zostaje? oto tylko cząstki ziemi, węgla, 
niodokwusu żelaza, ijiagnezu i różnych soli.

Albrecht T h a  er  rozbierając urynę w mierz­
wach, twierdzi : że ma w sobie rozmaite fosfo­
r y c z n e  k ^ g a s o r o d n e  g o le .  „Ta ciecz prawie 
w jląezn ie  składająca się z w o d y ,  zawiera jednak 
w id e  nader skutecznych cz ę śc i ,  w łaściwy pier­
wiastek i  rozmaite sole fosforyczne.’’ /

t o nas jeszcze tyra hardziej przekona: że mierz­
wa z uryną ma dużo cząstek saletrzanyeh, to za­
pewne, kiedy przytoezę z technologii, z czego w 
fabrykach wyrabiają saletrę, tam gdzie się  natu­
ralna nie tworzy: O to , zsypują na kupę z da­
wnych stajen, ow czarń , obór, gnojow isk , ziemię  
z gnojem , wszelkie  przegniłe części z zw ierząt, 
jako to: zdeehliny, krew, skóry, kości, róg, sko­
rupy, przegniłe części roślin , jako to: zgniły o- 
wo e ,  wytłoczyny, łodyg i,  popioł, korę; przymię- 
s,7.i!ją do tego ze starych ścień g l in ę ,  wapno, czę­
sto polewając tę całą massę gnojówką; a tak le­
żąc do dwóch la t ,  przez wywaporowanic osiąga 
fabryka z części organicznych z działu zw ierząt,  
z działu roślin i z działu rzeczy kopalnych, sa­
letrę (Nitrum).

Nie jest ie  to więc szanowni rolniey ten sam 
balsam życ ia , który prynsypalnie na wegetalność  
dziąla w naszych pognojach? nie je s t ie  to ten sam, 
który nam W i r g i l i ,  C o l u r a e l a ,  d e  l a  Qu i -  
t i n i e ,  V a l l e m o n t  i inni zalecają? Nie jest to 
ten san. w resze ie , który tę olbrzymiej wielkości 
kapustę wydal? ten k ło s ,  który tniai tyle pobo­
cznych kłosów ? (en dziwny krzak ow sa , który ja  
san: swą ręką zerwałem? N iezaw odnie , bo on 
tylko utrzymuje całą harmonię natury w dziate  
zwierząt i w dziale rzeczy kopalnych. Ta to sól 
utrzymuje wszystkie ciała w św iec ie  e lem entar­
n y m  w stanie trwałości, a bez niej wszystkie tw o­
ry, zwracają się do swego pierwotnego stanu.

Jeźli tedy nic przeciwnego teoryi szanowni rol­
nicy nie spostrzegacie, /tedy raczeie odczytać spo­
sób , jakitn według mego zdania, sądzę osiągnąć 
ważny cel niniejszego mego pisma. Każdy z was 
jednakie  niech raczy użyć ostnfej kryty k i , idzie  
tu bowiem dla nas nie o małą rzecz; a zarazem 
mając tę skazów kę, niech zechee według swego  
przekonania robić uwagi. A gdy tak przejdzie ten 
przedmiot przez światłą  rozwagę wielu biegłych  
rolników, wtenczas be* wszelkich powątpiewali 
będzieni się mogli wziąść, niedoznając strat, do 
doświadczeń.

Ponieważ V a l l e m o n t  i P e r r i e r e  nadając tę - 
dziwną płodność ziarku, przypisują rnateryi uni­
wersalnej, a tę mieć ehcą utworzoną z płodów 
przyrodzonych z działu ręślin , z działu zwierząt 
i s  działu rzeczy kopalnych-; gdy w fabrykach sa­
letry, jak się wyżej powiedziało, z tychże samych  
płodów natury osiągnąć saletrę tylko można, wię«  
t ę ,  sposobem jak D e n i s  zaleca, rozpuszczoną 
w gnojówce woląifej od przystępu yrszelkiej innej 
surowej wody, użyjmy zn materyą uniwersalną,  
którą tak doświadczyć zdawałoby mi się. Na 
morgę magdeburgską (ponieważ bardzo rzadko 
siać wypada dla obieeanego krzewienia) wsiąść  
TO garcy zboża , jakie się siać zam yśla, któro na 
ten cel najlepiej * lekkiego kłosowania osiągnąć,  
aby mieć same grube i zdrowe ziarno, dla czego 
jeszeze je czyścić i pławić potrzeba. T e  tedy 
10 garey ziarn zamoczyć w trzech funtach kry­
stalizowanej saletry, lub też w 3 garcaęh płynu 
niekrystalizowanego z wszystkich trzech działów  
wydobytego, rozpuściwszy poprzedniezo czy to sa­
le tr ę , czy płyn w przyzwoitej ilości gnojówki tak, 
aby ta i  ciecz nad zbożem na 3 palce sta ła ,  a wy­
mieszawszy zostawić spokojnie do 12tu godzin;  
gdyż jak mi się zdiije , zeschnięte ziarno nie mo­
głoby być prędzej prseniknione przez tę materyą.
Po ezem odeedzone, rozłożyć cienko w cieniu ,  
przegarniając, a gdy prawne u sch n ie , z g a r n ą ć  ta­
kowe w kupkę, tę znowu pozostałym jeszcze pły­
nem skropić, przerobić i tak przez kilka godzin
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s p o k o j n i e  z o s t a w i w s z y ,  s t a r a ć  s i ę  p o w t ó r n i e  p r ze z  
c i e n k i e  r o z ł o ż e n i e  i r o z g a r n i a n i e  p r z e s u sz y ć .  T a k  
t e dy  z i a r n o  n a p o j o n e  istot!} o ż yw ia j ą c . -}, k t ó r a  j e ­
s zc ze  m a  t ę  w ł a s n o ś ć ,  że  s o b i e  p r z y e i ą g ą  z  p o ­
w i e t r z a  e z ą s t k i  p o ż y w n e ,  m o ż n a  j u ż  s i a ć  w  z i e ­
m i ę  p u l c h n ą  z g ł ę b i a  o f a n ą ,  w  p o c h m n r n y  d z i e ń  
l u b  w i e c z o r e m ;  w ł ó c z e n i e  m a  b yć  t r o s k l i w e ,  a b y  
z i a rno ,  na  t r z y  p a l ce  w  g ł ą b  p r z y n a j m n i e j  d o s t a ł o  
s i c ;  n a d t o ,  z a r a z  p r a w i e  za  s i e w a c z e m  b r o n a  iść 
p o w i n n a ,  by  p t a k i  go [n i e  z b i e r a ły .

A b y  j e d n a k  o b e z n a n y c h  z d z i e ł a m i  T h  n e r a  t ą  
m a n i p u l a e y ą  n i e  z r a z i ć ,  c z y n i ę  tu  n a s t ę p u j ą e ą  u-  
w  « g ę :  W  i e l k i  t en  a g r o n o m ,  m ó w i ą c  o z w y c z a j u  
w i e l u  g o s p o d a r z y ,  k t ó r z y  z i a r n o  do  s i e w u  mo czy ć  
z w y k l i ,  z p o w o d u  by  k i e ł k o w a n i e  p r ę d z e j  n a s t ą ­
p i ł o ,  w ł a ś n i e  p i s z e :  że  t a  o p e r a c j a  w y b o r n e  s k u ­
t k i  m i e ć  b ę d z i e ,  j e ź l i  z n a c z n a  s u s z a  n ie  n a s t ą p i ;  
w  p r z e c i w n y m  r a z i e ,  s k o r o b y  t a  k i e ł k o m  o d j ę ł a  
p o t r z e b n ą  w i l g o ć ,  n i e z u w o d n i e h y  t a k o w e  o b u ­
m a r ł y .  L e c z  p o m u i ą c ,  ż e  t o  z i a r n o ,  j a k  s i ę  
p o w y ż e j  p o w i e d z i a ł o ,  j e s t - d u c h e m  o ż y w n y m  n a ­
p o j o n e  (n i e  t a k  za ś  j a k  r o z u m i e  P a n  T h a e r ) ,  a 

k t ó r y  p r z y c i ą g a  so b i e  z p o w i e t r z a  p o ż y w n e  *a- 
w s s e  e z ą s t k i  , p r z e t o  n a d z w y c z a j n a  su s z a  m o g ł a ­
by  tu  t y l k o  s z k o d z i ć ;  z r e s z t ą ,  od d a w n y c h  b a r ­
d z o  c z a s ó w  o g ó l n ą  t e ż  z a s a d ą  j e s t ,  ab y  s i ew  po 
d e s z c z u  l u b  p r ze d  n i m ,  j e ś l i b y  s i ę  d a ł  p r z e w i ­
dz i eć ,  t r z e c i e g o  lul i  c z w a r t e g o  d n i a  p r z e d s i ę b r a ć .

N a s t ę p n y  z a r z u t  m ó g ł b y  mi  k t o  u cz yn i ć  p r z e ­
c iw  tej  m a n i p u l a c y i , p o z o r n i e  a l b o w i e m  z d a j e  s i ę  
to ^>yć t e o r y i  T h a e r a  p r z e c i w n e ,  gd y ż  na ruo -  
t s -onego  s i a r k a  m ł o d a  r o ś l i n a , o t r z y m u j ą c  s w e  
p i e r w s z e  p o ż y w i e n i e  z s u b s t a n e y i ,  j a k a  j e s t  t ym  
s p o s o b e m  p r z y  z i a r k u  , s k o r o  j u z  z a c z y n a  za  po ­
m o c ą  s w y c h  k o r z o n k ó w  p rz y c i ą g a ć  ż y w n o ś ć ,  w t e n ­
c z a s  z d a j ą  s i ę  t e  być  j u ż  za  b a r d z o  o d a l o n e ,  ab y  
m o g ł y  k o r z y s t a ć  z tego  ś r o d k a  pognoj t i ,  k t ó r y  j e s t  
1' rzy z i a r k u .  Z a r z u t  t en  j e d n a k ż e  b y ł b y  z a w ę z e  
do  z b i c i a  , bo  p r z y c z y n ą  p i e r w i a s t k o w ą  ż y z n o ś c i  
j e s t  sól  m a c i c z n a ,  k t ó r a  p r z e z  c iep ło  s l o n e e i n e  
w y s u s z o n a ,  s t a j e  s i ę  e h e i w ą  do p o ł k n i ę c i a  z a t m o ­
s f e ry  p o w s z e c h n e j  i w s z y s t k o  o ż y w i a j ą c e j  i s t o ty  ^
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j a k ą  j e s t  s a l e t r a .  T e n  z a ś  d u c h  o ż y w i a j ą c y  fprrr- 
w u j e ,  że  s ó l  m a c i c z n a  s t a j e  s i ę  p ł y n n ą ,  k t ó r ą  to  
n a s i e n i e  l e ż ą c e  w  z i e m i , gd y  s i ę  n a p o i ,  f e r m e n ­
tu j e  i czyn i  j e  z d o l n y m  do  w y d a n i u  w e w n ę t r z n e j  
w ł a d z y  u ł a t w i a j ą c e j  p r z y s t ę p u  z p o w i e t r z a  c z ą ­
s t e k  p o ż y w n y c h ,  z a  p o m o c ą  k t ó r y e h  z i a r n o  k i e ł ­
k u j e  i n a s t ę p n i e  w z r o n t  s w ó j  b i e r z e ;  z d a j e  s i ę  
s a t e m  n i e  n i e  n a l e ż e ć  z i a r n u ,  e sy  p i e r w o t n ą  po -  
ż y w n o ś ć  m a  n a  s o b i e ,  e zy  o b o k .

L e e z  p o m i m o  z a e h ę c e ń  kk i r g i l e g o .  K o ł u -  

i n e l l i  i i n n y c h ,  c h o c i a ż b y  s i ę  i p o m i n ę l i  * ma -  
n i p u l a c y ą  p r z e z  m o e z e n i e  z b o ż a  do  z a s i e w u  w 
in a t e ry i  u n i w e r s a l n e j ,  c zy l i  N i t  r u m ,  to j - s z e z e  
ś r o d k i e m  n a s t ę p u j ą c y m  t e n  s a m  s k u t e k  m ó g ł b y  
być  o s i ą g n i ę t y .  Z a w s z e  i n a t e ry i  u n i w e r s a l n e j  n a m  
t r z e b a ,  p r z e t o  w p o l u ,  g d z i e  s i ę  g n o i ć  z a m y ś l a ,  
m o ż n a b y  s k ł a d a ć  n a  z n a e z n ą  k u p ę ,  s p o s o b e m  j a k  
r o b i ą  z a  g r a n i e ą  r o ln i e y ,  t a k  z w a n y  M e n  g e d  l i n ­
g e r ,  czy l i  j a k  A n g l i c y  i o w i ą  K o m p o s t ,  n a s t ę ­
pu j ą c e  o d c h o d y :  z d z i a ł u  z w i e r z ą t :  z d e c h l i n y ,
k r e w ,  t l u s t o ś ć ,  u r y n ę ,  g n ó j ,  k i s z k i ,  s k ó r y ,  w ł o ­
s y ,  s i e r ć , w e ł n ę ,  p i e r z e ,  k o ś c i ,  r o g i ,  s k o r u p y ,  

g a ł g a n y  w e ł n i a n e ,  k a p e l u s z e  s t a r e ,  o b u w i a  s t a r e  

i t. d . ;  z o d d z i a ł u  r o ś l i n :  z e p s u t e  o w o c e ,  n a s i o ­
n a ,  z b o ż e ,  w y t ł o c z y n y ,  l i ś c i e ,  ł o d y g i ,  s ł o m a ,  o d ­
c h o d y  S f a b r y k  k r o c h m a l u ,  od p i w a ,  g o r z a ł k i ,  
s p r ó c h n i a ł e  d r z e w o ,  w i o r z y s k a ,  w ę g l e ,  p o p i o ł ,  
s a d z e ,  k o r ę ,  ł y k a ,  od c h o d y  l n u ,  k o n o p i ,  g a ig a -  

ny  l n i a n e  i k o n o p n e j  a d z i a ł u  r z e c z y  k o p a l n y c h  . 
t n u r g e l , w a p n o ,  g l i n a  z s t a r y c h  m ń r o w .  W s z y ­
s t k o  to c o k o l w i e k  t y l k o  r o l n i k  z t y eh  t r z e c h  d z i a ­
ł ów  o d e h o d u  z p r z y r o d z o n y c h  p ł o d ó w  m a  i m i e ć  
m o ż e ,  n i e c h  z g r o m a d z a ,  p r z e k ł a d a j ą c  m o c n o  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  g n o j e m ,  na  k u p ę ,  p o d e s ł a n ą  
d o b r z e  c h r u s t e m ;  k t ó r a ,  d l a  u ł a t w i e n i a  o d e h o d u  
u r y n y ,  p o w i n n a  być  u s t a w i o n a  n a d  d o ł e m ,  ( i d y  
cza s  p r z y j d z i e  u p r a w y ,  k t ó r a  g r a n t  spu l c hn i *  i l  
g ł ę b i e  w i n n a ,  tedy  w  d n i u  w o l n y m  od  w i a * r u , 
t r z e b a  j ą  z a p a l i ć ,  p i l n u j ą c  a ż e b y  w s z y s t k o  w  p o ­

piół  c i ę  z a m i e n i ł o .  P o p i o ł  t a k o w y  w i d z i m y ,  iż 
m u s i  m i e ć  t e  s a m e  cz ę śc i  n i a t e r y i  u n i w e r s a l n e j , ,  
k t ó r y  z m i e s z a ł b y  w y p a d a ł o  z  d o b r ą  j a k ą  z i e m i ą ,

)(
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aby pyłkowe te  Substancje tejże cię trzymały. Do że ła two przypuścić musimy to , co nam roztha- 
■ trzech tedy części zam ierzonego siewu, wm ięszać jci pisarze w s k a z u ją , że siarko podsycane przez 
c zw a r tą  część powyższego popiołu z z iem ią ,  o do- N i t r n r o  p y l i  o i a t e r y ą  u n i w e r s a l n ą ,  wy­
t r z e  zm ięszawszy zręczny siew acz niech zaraz dać tym sposobem może kilkadziesiąt i pare s e t  
rozsiew a, garaż także  trzeba bronow ać, ażeby kłosów.
ziarko w dostatecznej odległości Jedno ód drugie- Szanow ni Z iom k ow ie! Oto są uwagi zebrane, 
go przypadło na trzy eale g łęb o k o śc i; gdyż tym których mi był powodem pierwotnym poemat o 
sposobem głęboko przez sól roślinną od powie- ziertfiaństwie W i r g i l e g o .  W ykładać, p o ży tk i, 
trza rozw iązaną, jest przywiedzione do fermen- jakieby ztąd dla rolnictwa wynjkly, byłoby rze- 
taryi i rozw iązania s ię ,  a lak wypuszcza z siebie ezą zbyteczną dla n as, bo takowe sami lepiej o- 

'główny stęp e lek , z którego, joź li dobrze jeszeze demnio czujecie. Poddaję takowe pod św iatłe  
dla głębokiego wpadnięcia w  ziem ię siark a , tąż wnzze roztrząśnionie, a gdy zeehcemy robić do- 
przykryfyftj będzie i od innych ziarn oddalony, św iad czen ia , wówezas pamiętajmy na przetrogę 
(dla czego rzadki siew  jest konieczny) k ilka po- jednego z pisarzów francuskich: „Gdyby przypad* 
wstaje pączków pełnych części pożywnych, z tych Idem nie powiodło się  d ośw iadczen ie, nie nale­
żno w u'puszczają sic osobne pn iaczk i, co tak dłu- ża ło lb y  już dla tego utrzym ywać, że metoda jest 
go trwać z w y k ło , dopóki one ziem ią pokryte bę- błędna, nie potrzeba starannie dochodzić, w czem  
dą i dosyćby m iały m iejsca, do ciągnienia po- postępowanie n ieb y ło  dokładne, lub o ile  od me- 
trzebęyoh sobie pożywnych soków- Ztąd w ynika,^  tody odstąpiono.”

F a b r y k a c y a  c u k r u  z b u r a k ó w .

Pana S c h u f z e n b a e h  przedstawiać może zna­
czno k o rzy śc i, nie w  każdych jednak okoliczno­
ściach zastosowa^ sti  ̂ daje. Metoda Pana S e h u -  
t z e n b a e h  wymaga podobno w iele kosztów  i 
nadzwyczajnej pilności w robocie; bo buraki 
tarte nn m ąk ę, tak tnoeno przyciągają w ilg o ć , iż 
jeżeli tylko będą przechowywane w naezynk<#h 
nie bardzo szczeln ie zam kniętych, zupełnemu z e ,  
psuciu uledz mogą. Ztąd wynika potrzeba zna­
cznego zapasn naczyń jak najtroskliw iej zrobio­
n ych , do zaehowania w ielk iej ilośei mąki bura­
kowej i jak najw iększego starania przy powyższej 
roboeie. Gdy nadto w naszym kraju, tylko mier­
ne ale liczne zakłady dla ogółu stać się  mogą 
k orzystnem i, zachądzi w ięc pytanie, ezyliby o- 
prócz wskazanych niedogodności, z powodn swych 
narzędzi, metoda P. S c h u t z e n b a c h  nie była 
dla nas za kosztowną?

' O g ó l n e  u w a g i  n a d  w y r a b i a n i e m  e n k r u  
z b u r a k ó w ,  a m i a n o w i c i e  s p o s o b e m  

d o m o w y  rn.

«•

Po zam ieszczeniu w Tygodniku uwiadom ienia o 
m etodzie wyrabiania cukru z buraków , w ynale­
zionej przez P . S c h u t z e n b a c h ,  doszła mnie 
w iadom ość, że wielu z przedsiębierców naszych, 
dla tego wstrzymuje się  z zakładaniem  cukrowni 
burakow ych, iż nie w iedząc jakiej metody trzy­
mać się W ich urządzeniu, czekają ezyli metoda 
P S c h u t z e n b a e h ,  obiecująca najw iększe k o ­
rzyści, nie będzie mogła być powszechnie zasto- 
sowaną.

Uważam więe za obowiązek podać niektóre 
uwagi eo do togo przedm iotu, zebrane z źródeł 
wiarogodnych A naprzód, jakkolw iek metoda
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W arto również nadtem się zastanow ić, czyli 
pozostałości z powyższego sposobu tak korzystnie 
dałyby s ię  u syte i przechować, jak wytłoczyny bu­
rakowe, \» iem y  z doświadczenia, i* wytłoczyna­
mi burnkowemi V  zim ię bydło karmić m ożna, o 
zatem w tedy, gdy pasza jest najdroższa i najtru­
dniej przychodzi, Jeżeli zaś pozostałości z mąki 
cukrowej zaraz po wyługowaniu czyli w porze le ­
tniej musiałyby być zużyte, nio w ieleby juz gospo­
darzowi przyniosły korzyści; a powtarzamy, iż 
w ielk ie  jest pytanie, czyli ua zimę box zepsucia 
zostaw ić się  dadzą, Również nie mamy żadnej 
p ew n ości, czyli bydło nawykłe w porze letniej do 
paszy zie lon ej, ehcialoby pożywać w tejże porze 
pozostałości z m ą k i  b u r a k o w e j .

Do tych kilku uw ag, które juz dostatecznem i 
być powinny do niezraźania s ię  od zakładania  
cukrowni dnwnem i, już doświadezonem i sposo­
bam i, dodać m oglibyśmy i inne; wstrzymujemy 
się  jednak z sądem , aż czas urzeczywistni nasze  
przewidywania.— O eiąganie się' z zakładaniem  cu­
krowni dla now szych , nastąpić mogących odkryć,
nie byłoby zdaniem noszeni uzasadnionem  Zre-
s.ztą, zreżeni sekretem  Z i e r a ,  nieśm iertelną me- 
todą Ha d o n  x , (a może i 0 P. S t o l i  ze S t r a z -  
b u r g o , wkrofee eoś podobnego się dowiem y,) 
ra.sznie obawiać się nam należy, aby i innych  
cukrowe tajemnice nie były tego sam ego rodza­
ju. Tu szczególniej ta nastręcza się  nam uwa­
ga: iż wynalazcy za granicfi 8 * ielki€b h
w ynalazków mogąc zrobić m ajątek, chyba przez 
nieodgadniona filantropią tum tają sw oje odkry­
cia , a przyjeżdżają do nas za nie Wielkie sprze­
dawać je pieniądze; to się  stozuje szczególniej do 
wynalazków P. B a d o u x ,  S t o l i  i t. p.

W reszcie, gdy w ięcej niż połow ę od w io ion e-  
8“ kapitału przyniesie u nas eukownia dawnym 
s n o b e m  za łożon a , na cóż mamy ociągać się  
dłużej, lub w kładać kapitały na niepewne od­
kryw a; albo wtedy dopiero szukać korzyści z 
przedsiębierstw a, gdy to już ztan ie się  po,p0li ,  
tern, a następnie nie w ielk ie  dochody przyniesie;

nie zasłużylibyśm y wtenczas na odnow ienie przy­
słow ia: iż  m ą d r z y ' j e s t e ś m y  po s z k o d z i e 1

Co wyżej powiedziałem , odnosi się szczpgóintej 
do wyrabiania c tfk ru  s p o s o b e m  d o m o w y m .  
N a j p r z ó d ,  ponieważ nic nie ryzykujemy eo 
do aparatów, przy nastąpić mogącej zmianie me­
tody; bo się  tu cukier wyrabia po Większej e*«;.sci 
w naczyniach, niemal tv każdem gospodarstwie 
się  znajdujących1; po w t ó r e ,  nie powinien nas tu 
wstrzymywać niniejszy nieco wydatek cukru, w ' 
porównaniu do tych w ielkich obietnic, jakie nam 
czynią np. PP. Z i e,r,s Ił b d o  n x  , |3 1 o 11 i t. p.; 
bo to są tylko o b i e t n i c e ;  a p o w t ó r e ,  m niej­
szy wydatek % ła tw ością  zastąpić tu możemy n ie­
co w iększą iibśeią  buraków. P ew n a, iż jeden 
proe. w ięcej cukrn, w fabryce na w ielką urządzo­
nej sk a lę , w iele już stanow i’; ale w domowej fa- 
brykacyi mało on znaczy.

D o m o w e  w y r a b i a n i e  c u k r u ,  podając spo­
sobność klaasie mniej zam ożnej, a zatem najli­
czn iejszej, korzystania z tej ważnej przemysłu 
rolniczego odnogi, w każdym kraju nieocenione 
przynosi korzyści; i dla tego też w szędzie nad­
zw yczajnie się  upowszechnia.

Dla nas zaś * dwóch przysayn staje się  ono tern 
w ażniejszem ; n a j p r z ó d ,  iż  nie mamy, lub nie 
eheemy użyć bardzo znaeznych kapitałów , na za­
łożenie tego rodzaju fabryk na w ielką sk alę; p o ­
w t ó r e ,  ż e  n i e  m a m y  j e s s e z e  l u d z i  d o s y ć  
u s p o s o b i o n y c h  d o  k i e r o w a n i a  t e m i ż  f a ­
b r y k a m i ;  a prawdziwie uzdatnieni cudzoziem ­
cy, zapewne w własnym  kraju znajdą dziś dość 
znaczne w ynagrodzenie, aby go dla zysku n ie ­
pewnego opuszczać chcieli; i dla tego to, uzasadnio­
ny jest zaiste w stręt pornozania znacznego kapita­
łu  na założenie u nas cukrowni na w ie lk ą  ska­
lę , przybywającym, lub taż ehcącym do nas przy­
być cudzoziemcom.

A zatem według mego zdania, najstosow niej­
szą jest dla nas fabrykaeya dom owa; a to tem 
bardziej, >Ż postępowanie to , tak jest łatwe i
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proste,  ie  w bardzo krótkim ezasie możemy u- 
sposobie do tego ważnego przedmiotu nawet  cze­
ladź naszą.

Dotąd tylko zachęcałem do zaprowadzania u 
nas tego rodzaju fabrykaeyi; dzis, w ezęśei opie­
rając się na własnych,  lubo na małą skalę czy­
nionych doświadczeniach; W ezęśei wsparty otrzy- 
nioneini bardzo dokładnemi opisami tejże fabry­
katy i używanej we Francyi za pomocą pras,  a w 
Hossy i p r z e z  wy  m a c z a n i e  z i m n ą  w o d ą  b u ­
r a k ó w  t a r t y c h ,  (sposób równie łatwy, jak nie­

zawodny) będę się starał opisać oba te sposoby 
tak szczegółowo i jasno,  aby, o ilo podobno, u- 
przątnąc wszelkie zachodzić tu mogące wątpliwo­
ści i zawady.

Opis ten,  objaśniony narysem, zamieszczę w 
następnych numeraeh K a l e n d a r z a  R o l n i c z e ­
go ( na  miesiąc Maj i Czerwiec) ,  ponieważ jest 
zbyt krótki na odrębne pismo, a nadto dlngi do 
Tygodnika;  zresztą mniemam,  iż za pomocą K a ­
l e n d a r z a  więcej się stanie popularnym, niż 
przez Tygodnik.  Red.

*  B /

Wiadomości Handlowe i Przemysłowe, w bliższej styczności 
z rolnictwem naszem zostające.

— Londyn 28 Kwietnia. —
Wszelkie handlowe czynności idą tak s łabo,  

brak zaufania jest tak wielki ,  iż tylko niektóre 
domy mają w nieh udział ,  pomimo wielkiego zni­
żenia się cen,  niemal każdego handlowego arty­
kułu.  Albowiem’, eena żelaza zniżyła się od 7 
furvt. szterl. do 4 f. s. 10 sz i i . ; cena ołowiu o 25 
proc.;  miedzi o 20«proe.; cena bawełny,  jedwa­
biu i tabaki ,  o 30 do 35 proc.; wszelkich in­
nych surowych materyałów, włącznie indygo i in­
nych f a rb ,  o 15 do 28 proc. *— W handlu wełną 
żadna zmiana;  a nawet wystawione na lieytacyą 
1312 bale wełny peruwiańskiej i włoskiej ,  nie­
mal całkiem cofnięte zostały * braku kupują­
cych.

— Londyn 5 Maja. —
Dowóz mąki z Europy do Stanów Zjednoczo­

nych północnej Ameryki , ciągle zniża jej eenę ; 
przecież nie w tym stopniu , jak  ostatnie s tam­
tąd wiadothości głosiły; ale z drugiej strony do­

wóz ten zniża eeny pszenicy i innyeh gatunków 
zboża, (a)

— Lipsk 2 Maja. —■
'L w y s ta w io n y c h  na p r s e d a ż  do 200,000 posta­

wów s u k n a ,  sp rze d a n o  1 3 0 ,(MM) do 1 50 ,(HM) posta­
wów — Cena nie odpowiedziała oczekiwaniom 
przedająeych ; ałe ponieważ eena wełny fak gru­
bej jak  cienkiej bardzo spadła,  i do podobień­
stwa jeszcze bardziej się zniży, przeto spodzie­
wają się fabrykanei , iż w przyszłości taniej b ę ­
dą mogli fabrykować. — Obawiają się t u t a j . by 
cena wełny grubej, w porównaniu do roku 1835, 
nie zniżyła zię o 21 do 3 talarów na k a m i e n i u ,  
a cienkiej jeszeze bardziej- ^ ______________

(a) A w ię c ,  i z te j strony rozchwiały się nadzieje na­
szych gospodarzy, ie tak powiem', w y ł ą c z n i e  
z b y i o w y c h ;  któreini w. jesieni roku. ^zeszłego 
tak bardzo się karmili ; a z ściły się na nieszczę­
ście nasze przepow iednie .—  Czyż i ten -Zawó ! b ę ­
dzie bezowocnym? czy jeszcze gospodarze nasi, 
wyłącznie będą  uprawiać zboże n u  h a u  l e i  z a ­
g r a n i c z n y ?  Red.



W i a d o m o ś c i  ft r  a j o w e.

Z d a n i e  o d z i e l e  P.  B e ł z y  n i e d n W n o  w y ­
s i l e n i  o w y r a b i a n i u  c u k r u  * b u r a k ó w ,  
n a p i s a n e  p r z e z  P.  T e o f i l a  B y b i c k i e g o ,  
b.  P r o f e s s o r a  T e c h n o l o g i i  c h e m i c z n e j  
w b. S z k o l e  P o l i t e c h n i c z n e j  W a r s z a ­
w s k i e j ,  n u  t e r a z  P r o f e s s o r a  G i m n n i y -  
u in W a r s z a w s k i e g o ,  i C z ł o n k a  K o m i ­

t e t u  E x  a in i n a c y j n e g o .
( G a i e t a  P or a n n a  z d . ' 7 Maja 1 8 3 7  r.)

W  dalszym ciągu prac naukow ych druk iem  o- 
gloszonyeh P. Józefa B e ł z y ,  M agis tra  filozofii , 
oh. prawa i a d in in is t ra c y i , Professora chemii i 
technologii w Insty tucie  gospodarstw a wiejskiego 
w M arymoneie e tc . ,  l i te ra tu ra  k ra jo w a  zyskała  
w bieżącym roku nowe d z ie ło ,  obejmująee w ca­
łości przedmiot o w yrabian iu  eu k ru  * buraków . 
W ażn a  ta  gałęź przemysłu w ie jsk ieg o ,  obfita w 
pomyślne w y p a d k i , przedstawiające znakom ite  u- 
lepszenia  w uprawie roli i n iezaw odne korzyści 
dla przedsiębiorców, zw róciła  od la t  k i lku  uw a­
g ę  naszych kapita lis tów  i w łaśc ic ie li  z iemskieh. 
P ragnieniem  jes t  ich bez w ątp ien ia  powziąć o niej 
wiadomości d o k ła d n e ,  po dziś  dz ień  zn an e ,  uza­
sadnione p rak tyką  i teo ry ą :  p ragnieniu  temu czy­
ni zadość dzieło P. B e ł z y ,

Począwszy od robót i przepisów gospodarskich, 
inajaeyeh na celu wychodowanie  buraków  cukro­
wych , a ż do ostatecznych przerob ień , w ykończa­
jących produkt w s t a n i e ,  w ja k im  go handel wy­
m ag a ,  wszelk ie  operacye, potrzebne o b l iczen ia ,  
na rzędz ia  m e c h a n ic zn e , apa ra ta  i sprzęty, s k re ­
ślone zostały w sposób zupełnie zadowalający.

Część agronom iczna obejmuje prawdy s tw ie r­
dzone długiem dośw iadczen iem , a razem  wszelkie 
us i łow an ia  do dalszych ulepszeń p ro w a d z ą c e ; ce­
chuje się ona stylem przy jem nym , utrzymującym 
ciekawość w każdym , k to ko lw iek  naw yk i pracą 
i rozumem obudzać płodność z ie m i ,  a razem  cie­
szyć się cudownym plonem je j  s i ł  ukry tych  i s ta ­
rań  własnyeh.

Część fabryczno - chemiczna zaw iera  sposoby

Wydzielania faryny, o trzym ania  z niej cukru b ia ­
łego, użytkow anie  z w y tłoczyn , syropów i wszel­
k ich  tym podobnych odpadków. Posiada fak ta  
czerpnięte z pism zagranicznych i krajowych", k tó ­
rym przyznana je s t  powszechna ufność i powaga ; 
wskazuje  postępowania główne w ażniejsze ich od­
miany, dośw iadczenia  s tanow cze , a przytern n ie ­
k tó re  próby lub pomysły k ie row ane  n a u k ą ,  r o k u ­
jące  w czasie korzystne nadzieje. W szystko  s k ła ­
da enłość porządną opartą na przebiegu na tu ra l­
nym robót przemysłowych i na zasadach chem ii ,  
ożywioną wysłowieniem j a s n e m , trafihjącein du> 
przekonania  każdego.

Część o nak ładach  na cukrow nią  b u ra k ó w ,  o 
kosztaeh  je j  u trzym ania  i z a ro b k u ,  grom adzi l i ­
czebne wypadki powzięte z fab ryk  A u s try i ,  P o l­
s k i ,  F ran cy i ,  Cseeh i i lossy i ,  a przytern wszel­
k ie  najużyteczniejsze z n ich kom binacye , z a s to ­
sow ane do naszego kraju , W tabellaryeznym zw ią­
zku  naocznie okazuje. Czytająey p rzekona się 
m iędzy innem i, j a k  obszerne i obiecująee je s t  po­
le  zysków  w  zawodzie  tej p ięknej gałęzi w ie j­
skiego przemysłu. A utor nie szczędził  tu usilnej 
swej prasy, przejętej dok ład n ą  znajom ością  rze­
czy t a k ,  iż ezęść ta  s tanow i rze te lną  dla publi­
czności przysługę.

N akoniee  cześć o i ta tn ia ,  m ic izcz^ca  opis m a -  
chin i apara tów  służących do o trzym ania  cukru  
z b u r a k ó w ,  daje poznać szczegóły potrzebne do 
konstrukey i s iew ników , płukniey, tark i mechani­
c z n e j ,  p r a s ,  kotłów , u rządzeń  do ługow ania  so ­
k u  słodkiego, aparatów parowych do czyszczen ia ,  
zagęszczenia i w ygotow yw ania  syropów ąa pomo­
cą pary w a tm osferze  i p ró żn i ,  nareszcie  za p o ­
średnic tw em  w tłaczanych s t ru m ien i  powietrznych 
i t. p. W  przypadkach potrzebnych dołączono 
grun tow ne  obliczen ia  i zdrowy sąd o stopniu u- 
iy te tzn o śe i  wynalazku. W szystko  z a ś ,  cokolwiek 
ro zw in ą ł  dowcip wspierany zasadam i fizyki i m e ­
c h a n ik i ,  cokolw iek  u trw a li ł  długi em p iryz łn , u- 
rzeczyw istn iono rysunkiem  zręcznie i s ta rann ie  
wykończonym.

Do u łożenia  tego dzieła użyto w pomoc k i lk u ­
nastu źródeł piśmiennych zagran icznych  nnjcna-
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k o m itszy rh , W yłącznie (emu p rzedm iotow i po- 
św ięeo n y ch ; korzystano przytem  z w ielu  pism  pe- 
ryodycznyeh krajow ych  i ob cych , połączono eru­
d y c ją  z potrzebnym  zapasem  p osiłk ow ych  w iad o­
m ości i ob jaśn ień  ogó ln ych , n ie  cfdstępnjąc j e ­
dnakże od drogi najprostszej w ykłada rzeezy.

T ym  to spoSobem  k sią żk a  przez P . B e ł z ę  w y­
d a n a ,  sta ła  s ię  i nauk ow ą i  p opularną, a zatem  
n a d e r  pożądaną dla gospodarzy, p rzed a ięb iereów , 
l u b i ą cy c h  n au k i, professorów  tech n olog ii i uez- 
n ió w  k iass w yższych . ,

P olecając im  tę  za szczy tn ą  pracę P. B e ł z y ,  w i ­
nien oru w  końcu o św ia d cz y ć , iż  podobne d z ie ła  
tech n iczn ę tak k om p letn ie i n auk ow o-praktyczn ie  
red agow an e, rzudkiem i są u nas i w  krajach z a ­
gran icznych .
wmsmumtmmm

P r z e d a ż  o w i e c  o r y g i n a l n y c h  h i s z p a ń ­
s k i c h  i b u h a j k ó w  s z w a j c a r s k i c h -

W  dobrach S t a w i s k a ,  G ubernii p o d la sk ie j, > 
m ilę  od K a ł u s z y n a  le żą c y ch , są  do sprzedania  
w ybrakow an e z oryginaln ych  o w iec  m acior sp ro­
w adzonych z S ak son ii sz tu k  za  pom ierną sen e ; 
n iem niej m atek w ysortow anych  co do w ełn y  przez  
P. K a e k  i e g o  S ortiera  R ząd ow ego , od, la t 2 do 5, 
sz tu k  150, bardzo zdatnych  do chow u i dużo w e ł ­
n istych ; jako  też tryk i prygm alne na różne ceny : 
nień in iej e t  tery buhajki szw ajcarsk ie  d w u letn ie  , 
K toby m ia ł ch ęć k up ien ia  o \y ie e , m oże je na 
m iejscu  w  w ełn ie  o b e jr z e ć , z g o d z ić , a po s tr z y ­
ży i od sądzen iu  jagn ią t od eb ra ć , lub z Panem  
K a e k i m  w ejść  w  układy.

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .

P i e r w s z a  s z k o ł a  p s z c z o l n i c t w a  
vv N i e m c z e c h .

(Ekou. Ncuigk. z roku i83y.)

Baron L h r e n f e l s  o trzym ał od rst^du austry- 
•tckiego p rzyzw olen ie , na u tw orzen ie  w łasnym  k o­
sztem  publicznej s z k o ł y  p s z c z o l n i c t w a .

R ozpocznie ona sw o je1 czyn n ości Ig o  k w ietn ia  
183.  r- w  M e  i d  l i n g  w bliaskości W i e d n i a  i 
S  o h  6 rrfiru n . —  P odług og ło szo n eg o  p rosp ek tu , 
roczny knrs teo ry czn o -p ra k ty czn y  trw a do Igo  
w rześn ia . —  N auk a u dzielan ą  b ęd zie  bezp łatnie. 
Ż yczący sob ie  być tu p rzyjętym , p o w in ie n :

1. P rzynajm niej u m ieć czytać i p isa ć; z łożyć  
św iad ectw o  d osta teczn e m oralnego i n ie sk a z ite l­
nego prow adzenia s ię .

“2. N auka u d zielan ą  b ęd zie  b ezp ła tn ie; utrzy­
mani e  zaś i m ieszk a n ie  w łasnym  k osztem .

3. P rzyjm ow ani będą u czn iow ie n ie  ty lko  t Ce­
sarstw a a u stry a ck ieg o , a le  i z całych  N ie m ie c ,  
b y łe  opatrzeni stosp w n em i paszportam i.

4. K to po skończonym  k u rsie  z ło ż y  dostateczn e  
dow ody t e o r y c z n o  -  p r a k t y c z n e j  z d o ln o śc i , 
otrzym a od tegoż Instytutu  p o św ia d c ze n ie , czy li  
patent na B a r t n i k a  (B ien en -n ie is łer ). K to go 
zas nie otrzym a, w in ien  b ęd zie , a lbo przejść kurs 
w m ow ie będący w  następnym  r o k u , lub też bez  
p ośw iad czen ia  opuścić Instytut.

5. Instytut zachow uje sob ie  prawo oddalania . 
b ez jak iego  bądź u sp raw ied liw ien ia  s i ę ,  u czn iów  
n iem oralnych , n iep ilnyoh, lub n ied osyć u m ysłow o  
usposob ionych .

6. G łów nym  tego Instytutu celem  je s t:  p o s t a ­
w i e n i e  g n u  k i  p s z c z o l n i c t w a  n a  p e w n y c h  
i w y r o x u m o  v a n y c h  z a s a d a c h ;  o ra z , przy 
obecnem  p rzepełn ien iu  w szystk ich  stanów , u tw o ­
rzen ie n ow ego za w o d u , o ży li r a c z e j  n ow ego pro­
cederu d la  m niej zam ożnych  m łod zień ców , ugrun­
tow anego na u m iejętnem  hodow aniu  p s z c z ó ł,  w 
p ołączen iu  z m atem  w iejsk iem  gospodarstw em .

U p r a w a  i w y w ó z  r o ś j i n  h a n d l o w y c h .

W  roku 1834 w yw iez ion o  z K sięz tw a  B od eń ­
sk iego  w s t a n ie  surow ym :

K on op i - - centnarów  27,517.
N asion  olejnych  - 1 1,903 .
L iś c ia  tabak i - — 29,616-
C hm ielu  - - —  1,067 .
C ykoryi su row ej - —  4 ,975 .
P rzerob ion ych  liśc i tabak i 23 ,315.
K a w y *  cyk oryi . - —  23 ,964 .
Krappn - .  _  2 ,381 .

O tóż to, każdy  k ra j  s ta ra  s ię ,  by j a k  najw ięcej 
Zprodiikowal płodów, k tó re  t korzyścią  za granicę 
przesłać  m oże. A inoietnyż to o s o b ie  pow iedz ieć!  
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